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Wystawa samochodowa w Warszawie.

Za niewiele już dni otwarta zo
stanie w pięknym parku Agrikola 
wielka wystawa samochodowa, pier
wsza tych rozmiarów na ziemiach 
polskich. Bez przesady też powie
dzieć można, że zarówno zaintereso
wanie przemysłu samochodowego na
szą wystawa, jak i liczba zgłoszeń 
przewyższyła oczekiwania inieyato- 
rów. Gdy z końcem kwietnia odbyło 
się, w obecności delegatów związków 
fabrykantów samochodowych, komi
tetu wystawowego i warszawskiego 
klubu, oraz prasy, losowanie kolejno
ści wyboru miejsc, okazało się, że 
cały budynek murowany w Agrikoli 
został zupełnie zapełniony przez eks
ponaty jednej tylko klasy, mianowi
cie samochody turystyczne. Aby po
mieścić inne, jak wozy ciężarowe, 
omnibusy samochodowe, pługi moto
rowe i t. p„ trzeba było zbudować 
specyalna halę, powierzchni użytko
wej około 600 mtr. kw. Silniki, akce- 
s.orya samochodowe i wogóle przed
mioty drobniejsze postanowiono roz
mieścić w boksach głównego budyn
ku, odpowiednio przerobionych.

A jednak, mimo wszystko, ciągle 
jeszcze było zamało miejsca. Cho
ciaż termin zapisów upłynął, nad
chodziły w dalszym ciągu zgłoszenia 
od firm zagranicznych, szczególnie 
na wozy turystyczne, a miarą zain
teresowania może być to, że kilka 
firm zdecydowało się nawet zająć 
ood samochody niezbyt odpowiednie 
otwarte boksy, byleby tylko uczest
niczyć w wystawie.

Wobec tak znacznych rozmia
rów wystawy, postanowił komitet 
nie szczędzić środków, by dać jej 
możliwie najbardziej estetyczną ze
wnętrzną szatę. Ponieważ elewacyi 
Słownego budynku nie można było

ani zmienić, ani upiększyć należycie, 
całe staranie zwrócono na dekoracyę 
wewnętrzną, która zmieniła ogólny 
wygląd sali do niepoznania. Armia 
robotników pracuje tu bez przerwy 
aż do chwili obecnej.

Na pomieszczenie wozów cięża
rowych został zbudowany specyalny 
pawilon przez firmę Rogójski, Horn 
i Rupiewicz. Jakkolwiek czas istnie
nia budowli jest czysto efemeryczny, 
nie szczędzono kosztów, aby jej na
dać kształty budynku fundamental
nego. Murowana elewacya została 
bogato opracowana architektonicz
nie, z szerokiem uwzględnieniem zie
leni i kwiatów, jako elementu deko
racyjnego; okalające halę trawniki, 
gdzie dawniej mieścił się płac foot- 
ballowy, zostaną zmienione w barw
ne kwietniki i klomby. Obok staje 
jedyny prywatny pawilon wystawo
wy, o poważnych wymiarach, dosto
sowany zewnętrznym charakterem 
do sąsiedniej hali.

Ponieważ istniejące w parku bu
dynki restauracyjne są zbyt odległe 
od centrum wystawy, wzniesiono —• 
zarówno dla wygody publiczności, 
jak wystawców i personelu, zajętego 
na wystawie — w przedłużeniu bu
dynku głównego od strony stawu 
gustowną werendę restauracyjna; 
wzdłuż samego stawu rozmieszczone 
będą stoły w kształcie terasy; prócz 
tego i na innych miejscach terenu 
wystawowego będzie mogła zwiedza
jąca publiczność pokrzepić ciało.

Jakkolwiek sama już wystawa 
wywoła niewątpliwie znaczne zain
teresowanie wśród szerszych warstw, 
postanowił komitet zorganizować in
ne jeszcze atrakeye, które w letnim 
sezonie warszawskim będą zapewne 
nader miłem urozmaiceniem. Na

pierwszy ogień pójdzie wielkie kor- 
so samochodów, ekwipaży, wozów 
zbiorowych i t. p. w połączeniu z wal
ką kwiatowa. Zupełną nowością w 
Warszawie będzie korowód wozów 
reklamowych, udekorowanych w po
staci ruchomych, żywych afiszów, 
scen alegorycznych, związanych ze 
sposobem produkcyi pewnych firm, 
żywych modeli i t. p. Zainteresowa
nie obudziło korso bardzo znaczne, 
zarówno wśród osób prywatnych, 
jak wśród korporacyi i firm handlo- 
wo-przemysłowych. Nagrody, wy
znaczone przez instytucye towarzys
kie i osoby prywatne, będą przyzna
ne na podstawie oceny specyalnego 
jury, oraz opinii plebiscytu, o ile tyl
ko okaże się to wykonalne.

Chcąc ułatwić uczestnikom u- 
dział w projektowanej zabawie, oraz 
chcąc nadać korsu jak największą 
świetność, powołał komitet wystawy 
do życia specyalne biuro, które bę
dzie udzielać informacyi, porad, na
wet gotowych projektów, wyszuki
wać dekoratorów i ogrodników, ce
lem zmniejszenia kosztów dekoracyi 
i udziału w korsie. Miłą pamiątką, 
która utrwali wspomnienie zabawy, 
będzie bogato ilustrowane album z 
fotografiami wszystkich uczestniczą
cych wozów. Że projekt wywołał 
duże zainteresowanie, nietyłko 
zresztą u nas, dowodzi choćby to, że 
kilka zagranicznych firm kinemato
graficznych zgłosiło się już do komi
tetu z propozycyą zdjęć kinemato
graficznych z przebiegu korsa.

Drugą atrakcyą, urządzoną na 
terenie Agrikoli, ma być ghymkana, 
której projekt jest obecnie opraco
wywany.

Kto bierze udział w wystawie? 
Główny kontyngens wystawców re
krutuje się z firm francuskich; na
stępne miejsca zajmują Niemcy, An
glia, Belgia, Włochy, Czechy i Ame
ryka. Udział firm lokalnych jest, nie
stety, prawie żaden wobec zupełnego 
braku produkcyi polskiej w tej dzie
dzinie. Ze względu na rodzaj ekspo
natów pierwsze miejsce zajmują sa
mochody osobowe, potem idą wozy 
ciężarowe, pługi automobilowe, loko-

Roboty p rzygotow aw cze na wystawie.
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motywy drożne, wreszcie silniki, 
pompy i akcesorya.

Z racyi wystawy poświeciła pra
sa zagraniczna, zarówno specyalna 
jak ogólna, bardzo dużo miejsca 
rynkowi automobilowemu u nas i w 
Rosyi. Wielkie, jak na nasze stosun
ki, obesłanie wystawy jest dostatecz
nym także dowodem, w jakiej mie
rze firmy zagraniczne interesują się 
rynkiem tutejszym. Smutna nieobec
ność firm miejscowych przypomina 
dosadnie przykre warunki, w jakich 
rozwija się u nas przemysł automo
bilowy. Nizkie stosunkowo cło, brak 
urobionego i wykwalifikowanego ro
botnika. trudność zyskania potrzeb
nych dużych kapitałów (tern więk
szych, że pierwsze lata produkcyi 
fabryk automobilowych zamykaja się 
niemal zawsze deficytem, póki fa
bryka nie zdobędzie marki na tar
gu) — oto główne powody, dlaczego 
przemysł automobilowy na ziemiach 
polskich nie może powstać i rozwi
jać się.

Gdyby więc wystawa samocho
dowa w Agrikoli dała podnietę na
szym businessmanom do przestudyo-

wania i wogóle zajęcia się tą spra
wą, gdyby zrodziły się z niej zacząt
ki krajowego przemysłu automobilo
wego, które z czasem rozwinęłyby 
się w produkcyę, zaspakajającą w 
mniejszej czy większej mierze po
trzeby Królestwa Polskiego i Rosyi— 
byłoby to nieocenioną zasługą war

W yścigi w W ilnie.

„Stceple-chase” w W ilnie dnia 6 maja.

Sandomierskie Koło Sportowe.

szawskiego Klubu automobilistów 
A jak powabnym jest ten rynek sa
mochodowy, niech świadczy fakt, 

że w ciągu dziewięciu tylko miesięcy 
1913 roku wwieziono do Rosyi samo
chodów za sumę zgórą 15 milionów 
rubli. s.

Liczne grono gości z Galicyi, W ołynia i L itwy na wyścigach w Bugaju dnia 25 i 26 maja.Fot. Saryusz Wolski.

S ta rt koni uczestn iczących w biegu myśliwskim p. Cz. Baczyńskiego. 7-'o/ Saryusz W olski. Grupa sędziów na trybunie'
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Fot. Saryuss Wolskt. 1. Grupa sportsm enów  obo jga p łc i. 2. S tro je  pań.

„Derby” w Warszawie.
Jaskółki zwiastują wiosnę. Rozkopy

Alejach Ujazdowskich oznaczają, że 
zbliża się okres wyścigów. Dzień „Der- 
by“ tem zaś się od innych dni sporto
wych wyróżnia, iż- każdy szanujący się 
sPortsman stroi swą głowę lub półgłowę 
w lśniący cylinder. Warszawianki używają 
teSo dnia tyle pachnideł, że powietrze na 
Polach Mokotowskich robi się ciężkiem.

Przed laty na torach rosyjskich 
Wszystkie większe nagrody wygrywały 
stajnie polskie. Obecnie, już i w War
szawie nawet stajnie polskie nie kuszą 
S’? o znaczniejszą nagrodę. W tym ro- 
!(li wyjątkowo konie pp. Mantaszewa i 
t-azarewa miały spotkać się z niebez
piecznym przeciwnikiem chowu krajowe
go: z Victorem Alarykiem (własność p. 
°ersona z Leszna). Lecz.świetny ten koń Zw ycięzca  „D o ló m it” . Fot. S. Wolski.

zachorował przed głównemi biegami na 
zapalenie płuc i do „Derby“ stanąć nie 
mógł. Walczyli tedy w stolicy Królestwa 
tylko p. Łazarew z p. Mantaszewym. 
Pierwszy na całej linii zwyciężył, bo i 
„Cesarską" nagrodę zdobył.

Często słyszy się w kołach sporto
wych utyskiwania, że wyścigi warszaw
skie nadto zdemokratyzowały się, że 
t. zw. „towarzystwo" przestało na nie 
uczęszczać. Jest w tem tylko część 
prawdy. Wyścigi ściągają obecnie ta
kie tłumy publiczności, że dotychczasowa 
liczba hrabin i pólhrabin ginie w ciż
bie. Ilość rodzynków została może ta 
sama, tylko objętość ciasta powiększyła 
się bardzo znacznie. Trzeba stwierdzić 
przecież, że Tow. Wyścigów konnych, 
zbierając coraz większe dochody, zbyt 
mało dba o wygody publiczności. Wy
siłki skierowane są przeważnie w jednę 
stronę: by pomnożyć grę w totalizato
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rze. ; Pod tym względem na brak uła
twień skarżyć się nie można. Czyż nie 
należałoby jednak choćby skromnej czą
stki olbrzymich dochodów poświę
cić na rzecz tych, którzy owe dziesiątki 
i setki tysięcy rubli składają? Trybuny

już dzisiaj są zbyt ciasne. Liczba stoł
ków na placu niewystarczająca. Ławki 
niewygodne, brzydkie i w zbyt małej ilo
ści. Urządzenie restauracyi pierwotne. 
A już nieporządek w szatniach przecho
dzi wszelkie granice. Organizacya To

warzystwa w kierunku wyciągania pie
niędzy od publiczności jest sprężysta i 
wytrwała. Byłoby właściwem, aby czą
stka tej energii zużytkowaną została na 
ulepszenia i udogodnienia, których wy
maga wciąż rosnąca frekwencya. gord

Tennis w Warszawskiem Kole Sportowem. W zloty na polu Mokotowskiem.

Lotnik Sp itzberg, JO maja i 1 czerw ca wyko
nał szereg ew olucyi a la Pegoud. w pierwszym 
dniu tow arzyszy ła  lo tn ikow i p. Mery Mrozni- 
ska art. tea tru  Nowego, kot. Maryana Fuksa.Pp. Nowodworska, K leinadel, Poradowska, Znajdowski, M liller, Neuman, J Kowalewski.

Konkursy W arszawskiego Koła S portow ego w A g riko li w dniu 21 maja. Pol. Saryusz Wolski

Klub w ioślarski w Poznaniu.

Pośw ięcenie 2 -cz te row ios łów ek Poznańskiego klubu wioślarzy.Grupa w ioślarzy poznańskich Pot.

Założony przed 10 laty przez znanego 
literata, Macieja Wierzbińskiego, „Klub 
wioślarski" dzisiaj przedstawia poważną 
organizacyę sportowo - towarzyską, któ
ra w związkach poznańskich tego radza- 
ju niewątpliwie na pierwszem stoi miej

Camera" w Poznaniu.

scu. W niedzielę ubiegłą , odbyło się o- 
twarcie sezonu letniego i przy tej spo
sobności poświęcenie dwu czterowiosłó- 
wek, które otrzymały nazwy: „Warsza
wianka" i „Krakowianka". Połączoną 
z uroczystością tą wycieczkę do Staro-

łęki zakończono wspólną zabawą. „Klub 
wioślarski", który brał już kilkakrotnie 
udział w regatach krakowskich i war
szawskich liczy obecnie w taborze swym 
15 łodzi rozmaitych typów.

Poznań. -
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